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Są  więc  ś rodki  łagodniejsze —  pc- 
cóż  od razu  aż —  rzeź!

Nie wie rzę  jednak i w  zgodę 
mięctzy sanatorami .  Pokłócil i  się 
oni między  sob ą nie nat fżarR - Z g o ­
da  jest już n iemożliwą.  Nie m a P i ł ­
sudskiego,  k tór ego  się w s z y s c y  sa- 
u a t o r z y  bali. Żaden  z nas tępców,  
ani przewidziani  p rzez  Konstytucję ,  
ani w y b ran i  z pośród legionistów,  
tej w ł a d z y  już nie m a i —  jes tem 
tego p e w n y  —  mieć nie będzie.  — 
W ięc  kłótnie są i będą.

Poseł  genera ł  Żel igowski  już 
p rzed  rokiem publicznie oglosń 
swój  sąd  o roli marsz .  R y d z a :  albo 
żołnierz,  albo polityk,  (jen.  Żeli­
gowsk i  p o w tó rz y !  to t eraz  w  S e j ­
mie,  a po tem  poszedł do marsz .  
R y d z a  i ra z  jeszcze do oczu po wiją  
dział ,  co o mieszaniu  się jego do 
s p r a w  n i ew o j s k o w y c h  sądzi.  I cóz  
się s t a ł o ? . N a  gen.  Żel igowskiego 
mocno wsiedl i  i pr emie r  gen. Skład-  
kowski  i poseł  Miedziński .  A p o ­
s łow ie ’? Na drugi dzień poslowde 
zrzucili  pos ła  Micdzińskiego z pre1-.1 
ze su ry  se jm owej  komisji  wojsko­
wej  i w ybra l i  w  jego miejsce gen. 
Żeligowskiego.  W  kole pos łów rol ­
n ików gen. Żel igowski  rów nież  u- 
t r zym a l  się jako jego prezes.

P r e z e s  BB., S ła w ek ,  skaz ał  na 
śmierć  w szys tk ie  s t ro n n ic tw a  i klu 
by.  Zaczął  od,  spalenia a k tó w  BB. 
Dopilnował  a b y  do Sejmu i do S e ­
natu weszl i  ty lko w y z n a w c y  jego 
programu.  I cóż teraz  widz i?  P o ­
s łowie  jego założyl i now e  s t ronnic­
tw o  i n o w y  klub w  Sejmie i w  S e ­
nacie,  a m a rs z a łk o w ie  C a r  i P r y *  
s tor  zdradzi li  go i dają lokale tym 
klubom.  Korzysta ją  z tego p r z y k ła ­

du pos łowie  bardzie j  lewicowi  i z a ­
k ładają  kino i s t ronn ic t w o  dem o ­
k ra ty czne .  Ubitą już d ro gą  idzie i 
t rzec ia  g ru pa :  pos łowie  katolicko-  
n a r o d o w i  za k ła da ją  również  osob­
n y  klub!

P re z e s  S ł a w e k  i wierni  mu 
gi erm kow ie  stoją na  boku i ręce ła­
mią z ro zpaczy .  Na dobi tek  pułk. 
Koc w y r z u c a  z w a ż n y c h  placów ek  
w  zw ią zk u  legionistów S ła w k a ,  p o ­
sła B rzę k-O s iński ego  i w iccmarsz .  
Scliiitzla.

Zanim Sejm i Senat  do kończą  
swojej  pięcioletniej  kadencj i  będzie 
wr Sejmie i w  Senac ie  więcej  s t ron ■ 
nictw- i k lubów,  jak w Polsce  p rzed 
majowej .  C h y b a  że s t a w k o w y  p a r ­
lament  nic p r z e t r z y m a  tej zimy.

Ciężką będzie miał  z tak sk łó ­
c o n y m  Sej m em  i Sen a tem  p race  
rząd !  J es tem  p rz ekonany ,  że w ięk ­
szość  pos łów,  w y s t r a s z o n a  o swój  
w ł a s n y  los, zacznie uch w al ać  r e z o ­
lucje, a może i u s taw y ,  dla rządu 
kłopot l iwe,  a w  niek tó rych  sferach 
sp o łecz eń s tw a  popularne .  Już  se j­
m o w a  komis ja  s k a r b o w a  uchwal i ła  
żądać  od rządu ro związan ia  kar te lu  
d ro ż d żo w eg o .  Już g rupa pos łów 
m a ły c h  ro lników z a p o w iad a  wn io ­
ski w  sp raw ie  ra d y k a ln eg o  w y k o ­
nania  u s t a w y  o reformie  rolnej.  
Już  demokraci  p r z y g o to w u ją  p r o ­
jekt now ej  ordynacj i  w y b o rcze j .  —  
J e s t  to dopiero począ tek .  Do k o ń ­
ca  sesji jeszcze  —  daleko!

R z ą d  -doskonale czuje, że idą w  
P o ls ce  wielkie zmiany.  R z ą d  wie,  
że po s t a re m u  rządzić  się już nie 
da.  M o żn a b y  nazwmć rz ąd  obecny  
—  rz ądem  ludzi p raco w i ty ch ,  ludzi 
dobrej  woli,  ale bez w Jasnego pro-


